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W szystkim  n aszym  Pren i m eratopom  i P rz y a c k o ło m  
sk ła d a m y z iłowym  Rokiem se rd e c z n e  : myczenia..

R e d a k c ja .

PRZETRWALIŚMY NAJGORSZE CZftSY.
Stare przysłowie pow iada : „n ie mów hop. d o ­

póki nie przeskoczysz". Nie leży też w naszych za­
miarach twierdzić, że w dziedzinie stosunków  gos­
podarczych, w tej dziedzinie, która absorbuje dziś 
^najmocniej i najbardziej „nam acalnie" daje się 
wszystkim we znaisi, przeskoczyliśmy już wszystkie 
trudności.

strożniej będzie powiedzieć, żc przeskoczyliśmy 
i.iewątpnwie trudności i przeszkody najwyższe i że 
zna;dujemy się we wcale dobrej formie, pozwala- 
jąctj spodziewać się, że szczęśliwie i z pełnym suk­
cesem zakończymy ten kryzysowy „p arcou rs", w 
którym zmuszeni zostaliśmy wziąść udział.

Czyż możemy bowiem spodziewać się większych 
jeszcze przeszkód, aniżeli te, które spotkaliśmy d o ­
tychczas na drodze ostatniego czterolecia 1

Przetrwaliśmy największe kataklizm y gospodarkj 
św iatow ej: gwałtowne załamanie się poziomu cen, 
zagraniczne jkrachy bankowe, momenty ostrych 
w o,en celnych, które wstrząsnęły handlem  zagra­
nicznym, załamanie się najpoważniejszych w alu t .. .

C o  więcej jeszcze może grozić światu od strony 
w ydarzeń ekonom icznych  1

A rsena1 środków, które w zdenerwowaniu pod 
wpływem trudności pierwszych lar kryzysowych 
zastosowano w dziedzinie handlu zagranicznego, iuż 
się wyczerpał. Pod wpływem podniesienia stawek 
celnych, zakazów przywozowych, ograniczeń dewi­
zowych i t. d. rozmiary handlu światowego zmniej­
szyły się o blis to 70 ° |0 . Dalsze zmniejszanie im ­
portu jest już chyba —  nie do pomyślenia.

Przeciwnie, w ostatnich czasach, po podpisaniu 
rozejmu celnego, ujawniia się tendencja w kierun­
ku rozluźnienia tych wszystkich ograniczeń, w 
związku z czem cyfry handlu zagtanicznego poczy­
nają wzrastać.

W  dziedzinie walut, po znanej deklaracji F ran ­
cji, Polski, Szwajcarji, H olandji, W łoch i Belgji,
państw  należących do t zw. „złotej młodzieży", 
jak nazywano w czasie Międzynarodowej K on fe­
rencji londyńskiej blok krajów, zdecydowanych 
na utrzymanie parytetu złota, oraz po około 
35 °j„ -ym spadku dolara nie zanosi się również na 
większe perturbacje.

W zakresie cen przemysłowych nastąpiła pewna 
poprawa, w związku z odbywającym się procesem  
likwidacji zapasów i polityką inflacyjną Stanów 
Zjednoczonych. Powoli świat zaczął przystosowy­
wać się do niskiego poziomu cen rolniczych, po­
ziomu, który jest już tak niski, że niższym już chy­
ba być nie może.

I gdyby nie hitleryzm niemiecki, który w cen­
trum Europy stworzył siedlisko politycznego fer­
m entu, kto wie, czy indywidualne wysiłki posz­
czególnych państw nie dałyby się już —  nareszcie 
sprzęgnąć w jeden pozytywny wysiłek społeczno­
ści europejskiej.

N a tle tej sytuacji ogólnej szanse Polski w w al­
ce o wydostanie się z gąszczu trudności na bitą 
drogę dalszego rozwoju gospodarczego przedstawia 
się w chwil* obecnej dość korzystnie. Zarówno o b ­
iektywne w arunki naszej rzeczywistości społeczno-

gospodarczej jak  i subjektywny czynnik sam opo­
czucia wewnętrznego i woli walki na przyszłość 
uzasadniają tę obserwację. N a odcinku piemądza 
i budżetu sytuację mamy całkowicie zabezpieczoną 
Dzięki wspaniałem u rezultatowi Pożyczki N arod o­
wej odcinek ten został wybitnie wzmocniony

W lipcu r. ub przemysł przetwórczy zatrudniał 
329 tys. robotników  w lipcu r. b. 355 tys. C y f­
ra częściowo zatrudnionych spadfa .jednocześnie 
z 36 na 30 W  związku z tern zmniejszyły sie roz­
miary bezrobocia. Dzięki akcji Funduszu Pracy za 
trudniono 60 tys. robotników . Przewozy kolejowe 
które są wskaźnikiem rozmiarów zbytu wewnętrzne 
go przestały się zmniejszać.
Również wpływy z opłat stemplowych, ilustrujące 
do  pewnego stopnia kształtowanie się obrotów  go­
spodarczych przestały spadać i wykazują w ostat­
nich miesiącach poprawę. M iłą niespodziankę dał 
nain miesiąc wrzesień w zakresie handlu zagranicz 
nego, przynosząc 21 miljonów nadwyżki wywozu 
nad przywozem, a więc o 5 milj. więcej niż nai-. 
większe czynne saldo bilansu handlow ego w r. b. 
przy jednoczesnem wzroście, w porównaniu z wrześ 
niem 1932 r. zarówno wywozu jak i przywozu.

Tych i tym podobnych objawów dodatnich 
możnaby przytoczyć znacznie więcej. W szystkie o- 
ne, w zestawieniu z sytuacją ogólną, świadczą iż 
objektywne warunki naszej rzeczywistości są d ob ­
re i zachęcają do optymizmu.

Na Nowy Rok.
Zawsze ja  będę błogosławić ciebie,
O nowa zorzo na pochmurnem mebie 
Smętnych okręgow żywuta!
Zawsze ja  wyjdę na próg wiejskiej chaty 
Pieśnią a ę witać, o gościu skrzydlaty 
O jutrznio złota!

Przez jeden moment tak wiele czuć można,
W płomień wybucha iskierka tak trwożna,
Co w piersi tajemnie tleje..
W sercu się wzmaga na rok cały bicie, 

owem ogniskiem zapala życie,
K rzepiąc nadzieje!

Raz w rok!... Jak  mało! A  przecież iak wiele!
Dłoń mi podajcie, drodzy przyjaciele,
Którzy czujecie wraz ze mną!
Jutrznia, co błyska nad ziemią uśpioną, 
hiiechaj nie będzie dla ducha straconą- 
Ani darem ną!

Więc zawsze będę błogosławić ciebie,
O  nowa zorzo na pochmurnem niebie 
Smętnych okręgów żywota!
Zawsze ja  wyjdę na próg wiejskiej chaty 
Pieśnią cię witać, o gościu skrzydlaty,
O  jutrznio złota!

Ach, gdyby przez rok, przez jedną godzinę 
Ludzie się w bratnią łączyli drużynę,
W spólne ogniwa łańcucha 
1 czuli razem swój ból, choć przez chwilę, 
lleżby życiu przybyto na sile,
N a  mocy ducha !
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A t GIN A TO ZAPALENIE
GARDŁA.

Zdarza się często że [wylękniona matka 
Prowadzi dziecko do lekarza w obawie 
przed angną. N ib y  wie czego się boi a 

l zasadniczo nie zdaje sobie sprawy co to za 
I  choroba, co jest jej przyczyną iak przebiega 
Ł i k i e  m oże mieć następstwa, komplikacje 
j  etc.

Należy wiedzieć, że angina w języku pol­
skim znaczy zapalenie gardła.

Zapalenie 'gardła zależnie od czynnika 
przyczy nowego ściśle biorąc od bakterji, 
która jest przyczyną tegoż zapalenia okreś­
lamy nazwami zapalenie gardła, kataralne, 
pryszczykowe (mieszkowe), błonicze (dyf- 
terja), płonicze (szkarlatyna). Ja k  więc wi­
dzim y może być angina kararalna, prysz­
czykowa, dyf tery tyczna i t. d. O  tern nie­
stety matki nie wiedzą i jak wspomniałem 
boją się tylko anginy. Mają o tyle rację w 
swej obawie że każde zapalenie gardła czy­
li angina jest chorobą często w następstwie 
dającą różne komplikacje, jak zapalenie ucha 
m ózgu, nerek i t. d
Każde zapalenie gardła je st chorobą zaraziiwą 
to znaczy człowiek zdrów tatwo ulega choro­
bie gardła stykając się chociażby chwilowo 
z chorym  na gardło. W szystkie zapalenia 
gardła w objawach podm iotowych są do 
siebie podobne, chory odczuwa dreszcze, 
ból głowy, ból gardła, jako najważniejszy 
objaw utrudnienie połykania połączone z 
kłuciem w gardle. Przedmiotowo w gardle 
chorego zauważyć można powiększenie 
migdałów, zaezerw ienienie całej okolicy gar- 
ła spoglądając przez usta, często zauważyć

można naloty różnej wielkości o kolorze 
białym biało żółtym  pokrywające migdałki 
nieraz w form ie błon (błonica - dyfterja) 
Stwierdzić o jaki rodzaj zapalenia gardła się 
rozchodzi m oże tylko lekarz.

Przeoczenia czy Lez raczej zaniedbania 
w leczeniu dziecka zapewne niejedna m at­
ka przeboleć nie m oże straciwszy na zaw ­
sze ukochaną a mo^e jedyną istotę.

Najgroźniejszem i najczęściej u dzieci wy- 
stępującem jest dyfcerytyczne zapalenie gar­
dła czyli dyfterja, która to choroba do cza­
su wynalezienia swoistej surowicy leczniczej 
była wprost nieubłaganą, dzieci i starsi dc- 
knięci tą chorobą prawie w i o o  proc. u- 
mierali. Dziś jest inaczej; medycyna znalazła 
oręż, któryrrt skutecznie zwalcza dyfterję. 
Orężem  tym jest jak wyżej wspomniałem 
surowica, która na czas wstrzyknięta szybko 
prowadzi do znikania objawów chorobo­
wych i wyzdrowienia. W spom nieć należy, 
ze dyfterja bardzo często daje komplikacje 
w postaci porażeń (gardła, kończyn) ata­
kując też serce. Im  wcześniej wstrzykujem y 
surowicę tern mniejsze są obawy o kom ­
plikacje.

Powstawaniu tak częstych chorób gardła 
sprzyjają złe warunki higjcniczne tak ubio­
ru iak . mieszkaniowe, przeziębienia, prze­
moczenia nóg a głównie stykanie sie z czło­
wiekiem chorym. A by tem u zapobiec na­
leży zwracać uwagę na 'wspomniane czyn­
niki a w wypadkach choroby zw racać  się 
wcześnie do lekarza.

D r. M ar,an  W insch.

Z POLSKI.
Nowa taryfa kolejowa ważna z dniem 1 stycznia

Kasy kolejow e na terenie wszystkich dy­
rekcji P. K. P. otrzymały już instrukcje w 
sprawie zmian osobowej taryfy na kolejach 
wchodzącej w życie od Now ego Roku. O b ­
niżka cen biletów, przewidziana w nowej 
taryfie zaczyna obowiązywać od północy 
dnia 1 stycznia 1934 r.

Teraz warcholą zagranicą. W  dwóch pismac b
wychodzących, w Pradze Czeskiej, ukazała 
się dziś publikacja, podpisana przez M ltosa 
Kierm ka, Bagińskiego i Lic-bermana. Zawiera 
ona szereg n iewybredjuycb w tonie i treści 
inwektyw pod adresem sądów Rzplitej, 
Bzadu, a nawet Państwa. Autorzy dekla­
racji próbowali zamieścić ją w szeregu or­
ganów prasowych zagranicą, lecz prawie 
wszędzie spotkali się z odm ow ą, przyczem 
nieukrywano zdziwienia i niesm aku, jaki

P, W ładyrbór.

BIAŁE WIDMO.
[dalszy ciąg]

Ja k aś  rozryw ająca  piersi siła jęła dław ić chło­
paka

—  N ied ługo  p rzy jd z ie  znow u noc i czarci w ie­
dzą co ten piekielny gad ze sobą uczyni —  szep­
nęła mu pokusa. —  N a  co więc czekasz, gd y 
praw ie masz go w  rękach ? N ie  chcesz w paść tam 
jak ,aw n y  i bohaterski m ściciel, to udaj podróż­
nego, poproś o sprzedaż kro m k i chlcba, a gd y  
zna,dziesz się w IzMe, pokaż sw oją odw agę i po- 
mścij k rzyw d ę swej na.droższej dziew czyny...

Szept tej pokusy tak m u trafił do serca, że 
wstał pospiesznie, nie bacząc na poruszone krzew y  
zaczerw ieniony k rw i ukropem , zd ecyd ow an y na 
bezzw łoczną ro zgryw k ę , ślepy na w szystko , co 
ty lk o  nic zrastało się z pomstą.

Lecz właśnie w  ch w ili k ied y zerw ał się z z>Vmi

kied y ostre żelazo u k ry ł w  zanadrzu 1 już, m iał 
w ypaść z zarośli aby podejść ku chacie, postać 
A nusi, w p rost jak ^yw a, stanęła przed nim w  
przejściu głogu ; całą sobą zastąpiła m u drogę.

—  Stachu! szept, go uderzył jak  na jaw ie —  
czem u nie w ierzysz, że ja czuw am  ? D yć cię już 
ostrzegałam , że m odlę się o szczęśliwą pom yślność 
tw e j w y p ra w y ... że całą duszą jestem z tobą, w ięc 
przecie w ytrw aj! Jeśli uderzysz teraz —  —  zgi­
niesz ! —  —  jeśli poczekasz jeszcze, —  B óg ci 
poszczęści.

C h łopak  cofnął się w ty ł zaskoczony tym  ta­
jem niczym  szeptem, czy też jak b y  cudow nem  
ostrzeżeniem . Bo postać ukochanej A nusi była 
ty lk o  złudzeniem  tak w szystkie zm ysły  przelm u- 
jącem , że w p rost w ydaw ała się jawą.

P od  w p ływ em  tego przejm ującego szeptu po- 
chopność Stacha zdała się zw inąć w kłębek, jakby  
pieszczona dłonią kotka. O panow ał się nagle,po­
tem zpow rotem  p o ło ży ł się na ziemi i p rzyw arł 
do niej gorącem i ustami.

—  O , Jezu ! —  w estchnął ciężko —  sam w idzisz

ogólnie wywołała treść odezwy.

W ystąpienie ze Str. Ludowego. Pos. Jan D j-
ro nadesłał pismo do marszałka Sejmu za­
wiadam iające o swem wystąpieniu ze Str. 
Ludow ego.

NuWy tygodnik p. t. „N asza spraw a" zaczął 
wychodzić w,Tarnowie pod redakcją ks. p r a ­
łata Józefa Chrząszcza. Jest to organ aKcji 
katolickiej na Diecezję tarnowską

N ow em u pismu życzymy jak najlepszego 
powodzenia.

W arszaw ski kombinator, w  W arszawie 'za­
trzymano kombinatora, który robił dobre 
interesy na sprzedaży kawałków sznura’ na 
którym rzekomo powieszono M alisza!

Tranzakcje te udawały się kom binatoro­
wi wskutek zabobonu, że sznurek wisielca 
przynosi szczęście. Kom binatorem  tym Jbył 
niejaki Bolesław Miszczak, który opowiadał 
że wrócił z Krakowa, gdzie „pracow ał", w 
więziennictwie i stąd znalazł się w posia- 
daniu sznura, na którym rzekomo powie­
szono Malisza. ,

M iszczak brał po 50  zł. za kawałek tego 
sznura. Zdem askował M iszczaka niejaki 
Grzeszczułka, który stwierdził, ze Miszczak 
nie służył w więziennictwie krakowskim, a... 
zwolniony został niedawno z więzienia war­
szawskiego, gdzie odsiadywał karę za kra­
dzież. Grzeszczułka zatrzymał oszusta, obił 
go, a następnie oddał w ręce policji.

Ile szkó ł i uczniów niainy W Poisce ! N akładem  G łó w ­
nego U rzędu Statystycznego ukazała się „S tatys­
ty k a  szkolnictw a ‘ za rok  19 3 1  —  32.

W edług tej statystyk i Polska posiadała przedsz­
koli —  19 20 , szkół p o czątkow ych  —  2 7 ,15 5 , szkół 
średnich —  748 [w  u . " 19 2 7  —  7 9 4 ) > zakładów 
kształcenia nauczycieli —  2 3 1  (w r, 1 9 2 8 —  244 
szkół i kurków zaw od ow ych : zakładów  —  754  
w yd zia łó w  —  12 4 0 , lu d ow ych  szkół ro ln iczych

—  146 , szkół zaw odow ych  dokształcających — 
733  (w  r. 19 30  —  763), szkół w yższych : zakła­
dów  22 , w yd zia łó w  85.

L iczba uczniów  w  roku  19 3 1  ■— 32 przedsta­
wiała się kolejno ’ ak [następuje: przedszkola —  
10 3 .6 8 7  uczn., szkoły 'p ^ Ł p k o w e  —  4 m iljony 
270 .775 , szkoły średnie —  202.846, zakłady kształ­
cenia nauczycieli —  33-949 (w  r - : 9 27 —  28 
39. 12 4 ), szko ły  i kursa zaw odow e —  70 .232  (w  
r. 19 29  —  3 0 —  83.925), ludow e szkoły rolnicze
—  4 .6 3 8  (w  r. 1929  —  19 30  —  5.697), szkoły za­
w od ow e d o k szta łca jące—  10 3 .9 2 7  (w r. 1 9 3 0 - 3 1

1 15 .2 4 2 ) , szkoły  w yższe —  49 -77°  uczących się.

ile zdrow ia kosztuje mnie to pasowanie się ze so­
bą, ale poczekam  jeszcze... w ytrw am , bo takie 

w idać T w o je  niepojęte zrządzenie...
I Znów  czuw ał jak dotąd, w p atryw ał się już 

w  zaryglow ane drzw i, zaciskając co chw ila m oc­

ne i niecierpliwe pięści.
A ż  wreszcie, k iedy słońce dotknęło Ju ż  smugi 

lasu i zanurzyło się w  jego ciemnej fsinosci, gdy 
w ieczór począł opróżniać pola, pastwiska 1 rozłogi 
w tedy drzw i ch aty  się o tw arły  i w  szar> m cieniu 
sieni zam ajaczyły  dwie postacie —  zbrodniarza i 
jego zadowolonej przyjac ió łk i. Jeszcze czas jakiś 
ta tajem nicza para szeptała coś do siebie, jeszcze 
u ryw an e pośrm echy igrały  między | nim i, jak 
zabaw a dw ojga baraszkujących gadów , wreszcie na 

pożegnanie op lotły  się ram iona, ą ak g d yb y  macki 
dw óch  ch udliw ych  ośm iornic i zboj spokojnie 
puścił się ścieżką w  stronę W isły. Szedł z jakiems 
m ałem  zaw iniątkiem  pod bluzą, pełen odrazy w 
tw arzy  oraz w  ruchach 1 równocześnie groźny 
jak  odyniec w yp atru jący  w roga, k tó ry  śmiertelną 

poczęstow ał go kulą.
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Witos uciekł, bo musiał.
W itos swoim uporem, zarozumiałością 

i zazdrością rak daleko wszedł w błędne 
polityczne kolo, że już z mego inaczej wyjść 
nie mógł, jak tylko uciekać za granicę.

Witos i jego koledzy uciekli więcej dla­
tego, że już dalej nie mogli chłopów tu­
manić, obiecować, wyczerpali wszystkie środ­
ki do walki ze rządem i sanacją, niż przed 
karą sądową. Błędy witosowej polityki są 
najlepiej teraz widzialne i namacalne, do 
czego doprowadził chłopów i co dla Polski 
chciał zgotować.

W itos politycznie wykoleił się od chwili 
zawarcia „Paktu lanckoiońskiego** zawarte­
go w r 1 9 2 3  z endekami. Zaprzedał poli­
tycznie chłopów i interesy chłopskie. U zy­
skał za to zapłatę bardzo tłustą, bo przez 
dwa razy z rzędu wspólnie tworzył rządy 
i był premjerein i miał osobistą sposobność 
do karjery, do obsadzania tłustych stano- 
wisk swoimi ludźmi. Obsadzał je ludźmi 

- znanymi z czasów przedmajowych z „praco­
witości i uczciwości''. Zdarzało się, że sądy 
i prokuratorzy mieli trochę do czynienia. 
Dla chłopów miał tylko obietnice i ładne 
słówka.

Endecy nieźle na W itosie wychodzili, a 
głównym ich sukcesem było to, że W itosa 
i stronnictwo złamali, on iednak o więcej 
nie dbał, bo wyrósł według  ̂ cwego zdania 
na wielkiego człowieka, uniósł się w pychę

Co pisze lud 1
Rzezawa.

W ielce Szanowny Parne R edaktorze!

Proszę bardzo o łaskawe zamieszczeń e na 
łamach poczytnego „Ludu  Katolickiego1* kil­
ka słów z naszej gminy.

Przedewszystkiem zastanawia nas, że do 
niedawna Lud Kato), w naszej gminie i pa- 
rafji rozchodził się masowo, Miejscowe D u­
chowieństwo zalecało przy każdej sposob­
ności Lud Kat. Sprzedawano w zakrystji, 
pod kościołem. O becnie nikt się tem nie 
zaimnje nasuwa się myśl czyby Lud Kat. 
w oczach naszego Duchowieństwa był za- 
mało katolicki ?

W ieś nasza mimo ciężkich czasów garnie

Stach zaparł oddech w  piersiach kiedy m ijał go 
p o tw ó r, poczerń odw racał się pow oh, dźw igał ze 
ziem ,, cały we w zro k  się zamieniając. Po  ch w :li 
m ógł już w praw dzie opuścić swą k ry jó w k ę , jed­
nakże postać w iedźm y, w ciąż jeszcze w artująca 
na progu nakazyw ała mu ostrożność.

N areszcie wiedźma cofnęła się w  głąb sieni, lecz 
w owymi czasie nad postacią zbója zam ­
knęły się nadwiślańskie zarośla. W  jednym  m o­
mencie StacJi w yb iegł teraz z Jego w iska 1 chyłkiem , 
co ty lko  siły mu -starczyło, pognał w  upatrzonymi 
kierunku

Zanim  upłynął kw adrans, już był na tropie 
zbója, a łęg posrod w ik łin y , dający wolne przej­
ście, b y ł mu na rękę przez swe iiczne zakręty, 
m ogące stać się każdej chw ili pożądań* zasłoną. 
N o w a  i podw ójna radość wstąpiła w  d a ło  Stacha 
boć przecie zbój zm ierzał ku  jego stronom , praw ­
dopodobnie do G rodziska...

Tym czasem  poczęło szarzeć coraz bardziej, jed­
nak do zupełnego m roku  b yło  jeszcze daleko.
I znów , jako ubiegłej n o cy , piekielnik zaążał do

i uważał się za najmądrzejszego i najwięk­
szego męża stanu w Polsce.

Rów nież i endekom na dobro to uie 
wyszło, bo i oni na siłach bardzo stracili i 
stale tracą. Dlatego też, aby odrestaurować 
swoje stronnictwo, zaczęli na gwałt organi­
zować młodzież w tym  słynnym „G bw iepo- 
lu“ .

Endecy raz są wielkiemi patrjotami, na­
rodowcami, to znów wielcy katolicy.

Słowem co kto lubi,
N ie m ogą tego straw, i, jak i "Witos, że są 
odepchnięci od władzy i od źródełka do­
chodów partyjnych. W szystko m a swój po­
czątek i koniec mieć musi, a szczególnie 
kłamstwo, obiecanki i demagogja w polityce.

N a tem, że odeszli od władzy 
partyjnicy i wielbiciele swoich kieszeni i 
swoich partyj, na tem  zyskała Polska, uzys­
kując silne rządy zdolne do rządzenia w e­
wnątrz, dające sobie radę j  na zewnątrz.

Ostatnim czasem Polska zyskała na po­
wadze i znaczeniu na terenie polityki za­
granicznej. Z Polską się Uczą, a to 'dlatego 
że ma silny R ząd i dobrą gospodarkę p o­
m im o kryzysu i niedawno odzyskanego by­
tu niepodległego. Kto jest jdobrym Polakiem 
i ma na sercu dobro Polski, tem popiera 
polski Rząd.

Frariszek Michałek.

się do życia, stworzyła szereg organizacyj 
dzięki którym urządzamy, uroczyste obcho­
dy świąt naród, i państw., co nam  ułatwia 
orkiestra cechu kolejarzy w Rzezawie, która 
istnieje drugi rok i wprawdzie twardym 
wysiłkiem, ale rozwija się pumyślnie pod 
kierownictwem kapelmistrza p. Bnjera z 
Brzeska. Podkreślić należy udział w pracy 
społecznej grona nauczycielskiego m iejsco­
wego, jak również i miejsc, kolejarzy.. yw- 
szern tempem szłaby praca w gminie, gdy­
by władze gminne imały głowy na karku. 
M amy jednak nadzieję, ze z nową organi­
zacją samorządową staną na czele gminy 
ludzie z regiemi głowami —  rzetelni, pra­
cowici, którzy rozwój i przyszłość wsi pol­
skiej uważać będą za najwyższe prawo, 

Gm ina nasza ma przystąpić do budowy

jakiegoś celu, a niedaleko za nim  jego zaw zięty 
i utajony w róg , jak duch p rzem ykający się w śród 

w iklin .
Po przeszło półgodzinnem  tropieniu oczom  

Stacha ukazało się w zgórze z ruinam i grubych  

zam kow ych  m urów .
— G ro d z isk o ! —  w yszeptał cicho dziw nie u- 

raduw any chłopak. —  P o  drugiej stronie rzeki 
w idać kościelną wieżę z  m ojej wsi... O  Boże, ju ­
zem tak bliziutko od sw oich... i od A nusi... na 
pew no niespokojnej że tak długo nie w racam .. 
A przecież najbliżej jestem tego zbója.

O h yd n y potw ór k ro czy ł teraz ostrożniej, oglą­
dał się za siebie, p rzepatryw ał najbliższe krzaki 
i gęstwinę dzikiej trzciny, wreszcie przystanął. 
Ja k  Stach m ógł się zorjeritow ać w położeniu b y ­
ło to właśnie miejsce, gdzie się znajdow ał loch 
w iod ący  do podziem i grodziska.

Z b ó j w ciąż stał jeszcze, w idać coś grubo zas­
tanaw iał się nad czemś, wreszcie ponow nie roz­
glądnąw szy się w o k ó ł i Yudząc ty lko  m ilczącą 
pustkę wszędzie, wślizgnął się w olno do czarne­

%

Co nas czeka w 1934 r.
Przepowiednie amerykańskiego wróż bis ty

A stro log am erykański Lee, cieszący się sławą i 
dużą popularnością w  Stanach Z jednoczonych  
co roku  ogłasza przepow iednie na rok  następny.

Krążą pogłoski, że przepow iednie tego m istrza 
astrologji cieszą się zaufaniem  w śród bankierów  
i m agnatów  finansow ych. M ister Lee, [m. m. prze­
powiedział okres, w  którym  rozpoczął się k ryzys  
w  A m eryce i od tego czasu każde zdanie jego 
jest w yrocznia, dla m iljonów  yankesów .

C óż tedy przyniesie nam 19 3 4  rok?
Zdaniem  mister Lee, „przedew szystkiem  nastąpi 

w  całym  świecie uspokojenie —  żadnej w o jn y  
nie będzie. Saara przejdzie do pos.adłośc: Francji 
bez żadnego plebiscytu, zaw ikłana kw estja w p ły ­
w ó w  na D alekim  W schodzie zostanie rozw iązana 
przez ustępstwa i kapitulację Sow ietów .

W  A m eryce będą m iały miejsce wielkie w y d a ­
rzenia. D olar zostanie ustabilizow any .według kursu 
30 centów  za dolar. W  pierwszej połow ie maja 
na giełdach am erykańskich  nastąpi krach , k tó ry  
w  drugiej połow ie tegoż miesiąca w yw o ła  nie 
mniejsze wstrząsy finansow o - gospodarcze w  E u ­

ropie.
W  19 3 4  roku  um rze kilku w yb itn ych  i zna­

nych  na św iat cały  ludzi, a m iędzy nimi głow a 
jednego z państw  centralnej E u rop y, [dalej am e­
rykański m iljader i wreszcie najw ybitn iejszy mąż 
stanu W ielkiej B rytan ji.

K rym inalna kronika będzie obfitow ała w  nie­
zw yk le  w ypadki. W  Chicago gangsterzy w ysadzą 
w  powietrze w ielki bank, w e Francji policja w y ­
kry je  zabójstw o, przed którem  bledną w szystkie 
przestępstwa upiora z D usseldorfu.

Jesienią 19 3 4  r. w y d arz y  s5ę w ielka katastrofa, 
w następstwie której dziesiątki tysięcy ludzi p o ­
stradają życie. W  Europie środkow ej w yb uch n ie 
n o w a  nieznana epidemja, która pochłonie tysiące 
ofiar. W reszcie, pilot sow iecki osiągnie w locie do 
stratOsfery w ysokość ponad 50 tys. m etrów .
■ n n n w M m B H B i

P rosim y o ufjfrówFianie
p r e n u m e r a t y .

dom u gminnego i prace przygotowawcze 
już są daleko posunięte, ale nasz wójt „m a 
czas“ i nie chce sprawy z miejsca ruszyć Ży­
czymy Szanownej Redakcji najlepszego roz­
woju poczytnego L. K., aby wrócił do na­
szej parafji w takiej ilości jak niegdyś.

M IEJSCO W Y .

go otworu,
Stach, k tóry  dotąd dygotał niecierpliwie poza 

gęstą łozm ą jął bliżej podpełzyw ać na b rzu ch u , a 
przekonaw szy się dokładnie, że [zbój [wszedł do 
podziem i i w yczekaw szy  jeszcze chwilę, czy  p rz y ­
padkow o nie jest to jaka gra 'podstępna, zaw ró­
cił znow u bez szelestu 1 łukitm  w yd ostał się na 
otw artą równinę. W ottół me b yło  żyw ej duszy, 
jedynie koń  pasł się samotnie u podnóża G ro d z i­
ska. N iecierpliw ość chłopaka z każdym  oddechem  

zam ieniała się w  jakow ąś burzę.
—  C o  teraz począć ? —  zahuczało m u w gło­

wie jakby w  jakiejś m achinie. —  Z b ó j znow u 
jest w  potrzasku, ale cóż z tego? W szak już w  
nim był, strzeżony przez policję oraz grom adę 
ch łopów  a 1 tak zdołał uciec. . C o  zatem należy 
czyn ić teraz ? Z w ołać  chłopów  z w idłam i i za­
cząć now e oblężenie? T eraz  lepiej się uda, bo 
w szystkie w yjścia  juz wiadom e... N o  tak —  cc, 
m u znów  podszepnęło —  jednak do wsi kaw ał 
drogi i zanim skrzykniesz ludzi i pow iadom isz 
policję, zbój ulotni się. c. d, n.

T U "
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Polskie znakow anie  najlepszq reklamq.
T iad n o śc i gospodarcze zmusiły przemysły wszyst­

kich państw do dumpingowego eksportu, aby u- 
tzzymać produkcję swych zakładów. W e wszyst­
kich krajach rozpcczełą sic walka konkurencyjna 
przemysłów krajowych z towarami zagranicznemi, 
sprzedawanemi po niezmiernie niskich cenach. 
Rządy państw wystąpiły w obronie swych rynkc w 
przed tym zalewem artykułam i obcej produkcji. 
W zniesiono wysokie barjery celne, wydano zakazy 
pzywozu i zastosowano szereg innych środków o- 
graniczających im poit zagraniczny. T e  zarządzenia 
nie wystarczają jednak dla zupełnego zabezpiecze­
nia rynku wewnętrznego przed penetracją obcych 
produktów . Konieczne więc staro siępodjęcie wal­
ki ze strony samego społeczeństwa, stiony ko­
nsum entów, zakupujących towary.

W  pańswach zachodnich propaganda, uświada­
m iająca o  gospodarczej szkodliwości kupowania to­
warów zagranicznych, rozwinęła się niezmiernie po­
ważnie. W Polsce dotychczas niewiele zrobiono w 
tym kierunku. M im o to społeczeństwo poczęło się 
odwracać ocl towarów zagranicznych, poszukując 
towarów polskich. Coraz bardziej bowiem utrwa- 
a się w naszem społeczństwie świadomość że naj­
dotkliwszy społecznie objaw kryaysu unieruchom ie­
nie fabryk i wypływające stąd bezrobocie nakłada 
na nas obowiązek obywatelski zakupywania towa 
rów tvyiącznie produkcji polskiej. Popieranie wyt­
wórczości krajowej jest sam oobroną przed dalszem 
kurczeniem się obrotów  wewnętrznych. Eksporte­

rzy zagraniczni orjentują się w nastrojach ludności 
polskiej, oceniającej coraz głębięj konieczności 
poparcia wytwóczości krajowej i aby utrzymać się 

na polskim  rynku, rozpoczęli przemycać swe to 
wary jako wyroby polskie. Zadanie to ułatwia fm 
fakt rozdrobnienia polskiej wytwórczości, która 
w znacznym stopniu opiera się na rzemiośle. 
W skutek tego towary Tzeczywiście polskie me po­
siadają na ryku odpowiedniej propagandy, uświa­
dam iającej o  ich krajowem  pochodzeniu. Podkreś­
lić rei należy, że nasze wyroby stojąc obecnie 
na wysokim poziomie, mogą więc z powodzeniem 
zastąpić wszelkie „cu d a" zagraniczne, a częstokroć 
nawet są od nich lepsze, to też znak pochodze­
nia polskiego może być w wielu wypadkach naj 
lepszą rekom endacją towaru nietylko w kraju, ale 
i zagranicą.
Trzeba jednak dać obywatelowi polskiemu, poszu­
kującem u krajowego towaru, jak i kupcowi zagra­
nicznemu, pragnącemu nabyć towar produkcji 
polskiej możność stwierdzenia, że nie pada ofiarą 

mistyfikacji. W  tym celu rząd opracował i skiero­
wał do sejmu projekt ustawy o oznaczeniu wyro­
bów polskich znakiem pochodzenia, który ułat­
wiałby nabywcom orjenracje. Ptojekt nie wprowa­
dza przymusu oznaczania wszystkich towarow wy- * 
rabianych w Polsce tym znakiem, daje tylko moż­
ność korzystania z tej szczególnej ochrony. Będą 
z niej mogły korzystać tylko te towary, których 
firmy uzyskają odpowiednie zezwolenie m inisters­
twa przemysłu i handlu.

Oczywiście, że wprowadzenie w błąd nabywcy 
przez umieszczenie na towarze zagranicznym znaku 
polskiego jest karalne. Grozi za to kara d o  2 lat a 
resztu i grzywna do 10.000 zł. lub obie te kary. 
łącznie. Poza temi karami towar oznaczony niele­
galnie oraz wszelkie jego reklamy będą konfisko­
wane.

U staw a wejdzie w życie po upływie trzech mie­
sięcy od dnia jej .ogłoszenia. Będziemy więc mieli

nowy środek obrony przed zachłannością przemy­
słu zagranicznego, skuteczne jednak wykoizystanie 
tej obrony zależy wyłącznie od społeczeństwa poL- 
kićgo. Powinniśmy pamiętać, że Doparcie wytwór 
czości krajowej zwiększy pojem ność naszego rynku 
a każda złotówka wydana na towar obcy jest czy­
nem nieobywatelskim, odbierającym  chleb naszym 
robutnikom .

■ - ,■■■■■■ ■ ■ ■ Ł ■
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Ze świata.
Znów potworny wypaoeK linczu w Ameryce. Z  N o w ego  

Jo rk u  donoszą o n o w ym  w yp ad k u  sam osądu w 
stanie T exas na osobie pewnego m urzyna nazw is­
kiem  G rego ry , skazanego w  swoim  czasie na ka­
rę więzienia. C iąży ło  na nim podejrzenie że do­
konał napadu na białą kobietę.

"Wobec groźnej postaw y zajętej przez tłum , m u­
rzyn  ratow ał się ucieczką i u kry ł się w  kościele. 
W net jednak dopędzono go i położono trupem 
strzelając kilkanaście razy  z rew olw eru.

Z  kościoła tłum w yw ló k ł nieszczęśliwego m u­
rzyna i przyw iązał do sam ochodu, k tó ry  ciągnął 
zwłok i przez pół godziny po m urzyńskiej dziel­
n icy  miasta, N astępnie opanow ana dzikim  szałem 
tłuszcza w ycięła  m u rzyn ow i serce i spaliła okale­
czone zw ło k i na o lbrzym im  stosie.

45 tysięcy O l i a r  pronibicji. U rząd statystyczny Sta­
n ó w  Z jedn oczon ych  ogłasza, że podczas 12  lat 
istnienia praw a prohibicji ( 19 2 0 — 19 3 2 ) zm arłow 
rzplitej północno —  am erykańskiej 45,549 osób 
po spożyciu zatrutego alkoholu. Ponadto w  w ię­
zieniach am erykańskich  znajduje się dotąd 3 765 
osób, odsiadujących  karę za rozm aite przestęps­
tw a przeciw  paragrafow i 18 . P rócz tego. w  roz­
m aitych  w ięzieniach odsiaduje jeszcze karę prze­
szło 3 .ooc osób, skazanych za rozm aite przestę 

stwa tego samego rodzaju.

Za  samoloty bojowb kupiła Ameryka chińską wyspą.
Rząd prowincji Fukien wszedł w porozumienie 
rządem Stanów Zjednoczonych w  sprawie sprze­
daży A m eryce 'w ysp y , leżącej w  pobliżu portu 

Am ory.
W b rew  zaprzeczeniom  z Szanghaju, prasa ja- 

pońsk t tw ierdzi z całą stanow czością, że transak­
cja taka doszła do skutku. R ząd  Fukien otrzym ał 
w zam ian pewną ilość sam olotów  b o jow ych .

Stracenie polaka na „krześle  elektrycznem". z T ren-
ton / N o w y  Jo rk )  donoszą, że na „krześle elek- 
trycznem  stracono tam P o h k a , 52-letniego A n ­
drzeja K uraczyńskiego , szewca z Lam bertville, ska 
zanego za zam ordow anie sędziego policyjnego 
M ac.kay’a przed k tó rym  stanął oskarżony o na­
pad na 9-letruą dziew czynkę. Poniew aż po zw ło­
k i straconego n ikt się nie zgłosił pogrzebano je 

w obrębie więzienia.

'9.431 Hoteli W Paryżu. Z  przeprowadzonej obec­
nie w szczeg Słowc, statystyki wynika, iż Paryi 
liczy tej chwili 19 .431 hoteli. Hotele te zawie 
rają 269 tys. poKoi dla gości, 59 tys. pokoi zaję­
tych jest obecnie przez samych cudzoziemców, 
Stolica Franji jest zatem zawsze istną wieżą Babel.

Japonia ma w reszcie następcę tronu w sobotę o go­
dzinie 6.39 japońskiego czasu cesarzowa N agako

pow iła  syna. Stan zdow ia m atki i syna jest bar 
dzo d o b ry . U rzęd ow o donoszą, ż t dziecko ma 
55 cm . w zrostu  i w aży  3260 gram ów . Cesarz 
H iroch ito  odw iedził swego syna już o godzinie 
7.50, a potem  udał się do cesarzowej.

U rod zon y  obecnie następca tronu jest piątem 
dzieckiem  p ary  cesarsl iejj U roczystość nadania 
im ion dziecku odbędzie się 2.9 grudnia.

N astępca tronu obejm ie władzę po sw oim  ojcu 
jako 15 2  m ikado w  n ieprzerw anym  szeregu wład 
ców  jednej dynastji, panujących w edług trad ycji 
od V II  w ieku przed GhTystusem.

Radosną w iad om ość zakom unikow ano lu aow i 
za pośrednictw em  d w óch  gw izd ów  syren, z któ 
rych  każd y trw ał m inutę. Jeden  gw izd syreny 
b y łb y  oznaczał że urodziła się ty lk o  cę>rka Przez 
cala sobotę będą w ydaw ane kom unikaty  rabjow e 
celem in form ow ania narodu japońskiego o stanie 
zdrow ia następcy tronu.

Srasz liw a katastrofa kolejowa we Frencji Onegdaj w y ­
darzyła  się pod P aryżem  straszliwa i niebywała 
dotąd katastrofa kolejaw a.

V  katastrofie tej 230  osób straciło życie a o-

W  sprawie emigrantów do Stanów Zjed. Am. Pótn.

W  ostatnich czasach d c  W arszaw y przyjeżdża ■ 
ją em igranci, starający się o w izę na w jazd do 
Stanów  Z jedn ., k tó rych  K onsulat am er. w ezw ał 
na oznaczony dzień —  z paszportam i przedaw ­
nionym i

Poniew aż K onsulat na paszportach niew ażnych 
nie udziela w izy , zw raca się uwagę em igrantów , 
a b y  przed w yjazdem  z dom u, przejrzeli paszpor­
ty  zagraniczne. W  w yp ad k u  stwierdzenia, że pa­
szport uległ przedaw nieniu, należy go natychm ias. 
w raz z „k artą  w stępu” przesłać do najbliższego 

'b i u r a  S y n d y k a t u  ■ E m ig r a c y jn e g o  - w  ■ W a r s z ? w ie  

(N iecała 7.) celem uzyskania zezwolenia na bez­
płatną prolongatę paszportu.

U niew ażn iam

zagubioną legitym ację kolejow ą N r . 892 z 1 9 3 3 r 
Andrzej O rb itow ski em. st. przód. P .P . Brzesko

Poszukujem y
energicznego Pana, w  którego miejscu zam ieszka­
nia założyłm y natychm iast składnicę. Zadaniem  je­
go będzie rozdzielanie tow arów  (bez ładowania) 
pod kierunkiem  D yrekcji na całą okolicę. D o tyc h ­
czasow y zaw ód m oże b yć zachow any. D ochód 
m iesięczny około  2000 Fr.
Zgłoszenia kierow ać: C om pagnie d ‘E xp ortation
„U ran ia ” Fauquem ont lez M aestricht (Hollande).

K ą c ik  h u m o ru .
ŻYD.

Pewien żyd tonął na rzece pod Berlinem. 
Tonący resztą sił walczył z falam i i krzy­
czał:

—  Ratujcie mnie, jestem żydem, pracuję 
na posadzie w domu towarowym 7 .etza.

Usłyszał to przechodzący hitlerou.ee i nie­
zwłocznie pobiegł do firmy Tietza, meldując 
sie dyrekzorowi

W rzece, dopiero co utopił się żyd, 
pański pracownik. Przyjm mnie pan na jego  
miejsce.

—  Niestety —  pan się spóźnił — odpo- 
w .ada mu dyrektor. Posada jest już zajęt 1 
przez owego szturmowca, który tego wrzucił 
do rzeki.

Pren w Polsce rocznie 7 zł. kwart. 1*75 zł. 
w Ameryce na cały rok 2 doi. W e Francji 

30 fr. w D anji 10 kor. w Czechosłowacji 40 kor.

R edaktor odpowiedzialny

Leon Czernek

C e n y  o f j ł o y x e b  1 1 s tt . 200 zł,, pół s tr . 100 sł, 
1,4 str. 50 zł, ó sem ka str. 25 zi. szesnastka s tr . 15 zł 
Drobne n iew ięce j n iż 2 w iersze 1 zł. W  iz k śc ie  i p n e d  
tek s tem  2 fazy drożej. O d w ie lo k ro t. oj łoszer d .je m y  
znaczny rab at. K onto czekow e F, K. O . .Ns 400.600

W ydaw ca: Spółka wydawnicza „L u d  Katolicki
D rukarnia „N ow ość" Brzesko ul. Sienkiewicza


